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NOWINY CODZIENNE

„JEŻELI ż y d  o d b ie r a  p ie n ią d z e  o d  n ie ż y d a
PRZE a  Ż Y D A  -  POSŁ AŃCA ,  A N i E Ż Y D  SIĘ OM YLIŁ  
t D A Ł  Z A D b Ż O ,  N A D W Y Ż K A  N A L E Ż Y  D O  Ż Y D A  -  P O ­
SŁAŃ CA,  C H Y B A .  ŻE TEGO NlE Z A l W A Ż Y Ł ,  BO  W  T A ­
KIM RA Z IE  NA L E Ż Y  DO T E G O ,  KTÓRY GO W Y S Ł A Ł " .

' Talmud Choszen -  Jamiszpal § 183 art 7).

W r .  ^ 8 7  k W a rs za w a , p o n ie d zia łe k  26 w rze śn ia  1938 r. r o k  X I I I

Zg o d a  rzą d u  czeskiego
na roKowanta o zwrot Śląska ZaoizartsKiego

Co zaw ierać będzie o d p o w ie d ź na notę polską?
■Se

POLSK.1 AGENCJA TELE­
GRAFICZNA KOMUNIKUJE: 
R ZĄ D  POLSKI OCZEKUJE D ZI­
SIAJ ODPOW IEDZI NA SW Ą 
NOTĘ, SKIEROW AN Ą DNiA 21 
BM. DO RZĄDU C2 ES..IEGO W 
SPRAW IE ŻĄD AŃ  POLSKICH

CO DO ŚLĄSKA ZAO LZA N  
SKIEGO.

WEDŁUG OŚWIAD­
CZENIA UDZSEŁOUiE 
GO ¥ MINISTERST­
WIE SFBAW '  AGHA 
Nl : 1 ,  i V 3 RA E 
SCIETARZOW1 PO­

SELSTWA ft. Pi OriPO^ 
i. rE_J* TA SEDZIE ZA 
WIERAĆ Zi.. ‘.DNiCZA

zGuilfe ~A tKAKTO- 
WANIE Ł PRAW TERY 
TORIAŁNYCH.

P r a g a  -  L o n d o n
p r z e z  most graniczny w  Cieszynie

C IE S Z Y N , 25. 0. O  g o d z . 3 -e j  
a a d  ra n em  p rze z  m ost w  C ie s z y ­
n ie  p rzesz ła  g ru p a  k ilk u d z ie s ię c iu  
cu d z o z ie m c ó w , k tó r z y  o p u ś c ili  C ze 
e h o s ło w a c je . P r z e w a ż n ie  b y li  to 
A n g licy , c z ło n k o w ie  k o lo n ii b r y ­
ty js k ie j w  P ra d ze , k tó r z y  w ra z  z 
ro d z in a m i na p o le c e n ie  p ose ls tw a  
a n g ie ls k ie g o  p rze z  G d y n ię  w raca .-

Dla rodaków z  za u izy
. płyną obficie dary

CIESZYN, 25. 8. Zm orka orga­
nizowana na rzecz uchodźców z za 
Olzy przez komitet pom ocj u - 
chodżcom, przynosi coraz lepsze 
rezultaty. W iadomości, nadcho­
dzące z całego śląska, donoszą o 
powszechności tej akcji, św iat 
robotniczy stoi w  pierwszym sze­
regu.

Z b ió r k i  o^gan  izowmne są w  fa ­
b r y k a c h  i k o p a ln ia ch , w  b iu r a c h ,

* r v

wśród izem ieslników i kupców.
M iodziez szkolna samorzutnie 

zorganizowała zbiórki w  wielu 
szkołach, ofiarow ując swe oszczę­
dność. na akcje pom ocy roaakom 
z za Olzy.

Ostatnio sygnalizują, że urzę­
dnicy elektrowni w Cieszynie zło­
żyli na rzecz pomocy uchodźcom 
4 600 zł akcja zbiórkowa rozsze­
rza się mtustarnie. ?

Odezwa wetnramów z ;-mwł1 i
w sprawie Śląska Zaołzańskiego

Starca wrogich manifestantów
na ulicacn P ra g i

FRAGA, 25. 9- Dziś na ulicach 
Pragi Joszłu do ostrego starcia 
m iędzy grupą publiczności mani­
festującą na rzecz w ojny z Niem­
cami a gwardia komunistyczną. 
Zaciekła bójka trwała kilkanaście

m inui zaczym interweniowała po­
licja. W rezultacie na placu wal­
ki pozostaio kilku rannych. Rzec? 
charakterystyczna — nie areszto­
wano ani jednego komunisty.

NOW Y JORK, 25. D. (d j .  Sto­
warzyszenia weteranów armii poi 
skiej w St. Zjedn., ogłosiło  ode­
zwę w sprąwie Śląska Zaolzań- 
skiego, która stw ierdza: 

„Ochotnicy armii Dolskiej A 
aeryki, czują aię moralnie zobo­
wiązani przypomnieć w jak tra 
gicznych okolicznościach rdzen­
nie polska ziemia została zabra 
na Polace przez Czechosłowację 
Odezwa przypomina historię pod 
stępnego zagarnięcia Śląska Za 
oi-.ansLieg oraz oatuowe Cże-

Tafem niczy
em isariusze

i iF R L i CS. 25. fl W  D obliżu  m ie j 
s c o w o ś c i  K a ik a u  (o k r ę g  N issa ) 
5 -iu  ż o łn ie r z y  c z e s k ic n . n a le ż ą ­
c y c h  a o  7 bataM cn u  s t r z e lc ó w  p o  
p o g r a n ic z n y c h , z o s ta ło  u ję ty c h  w  
c h w il i ,  g d y  p r z e k r a c z a li  g r a n ic ę  

i n ie m ie ck ą  P rzy  p o jm a n y c h  zn a ­
le z io n o  z n a cz n e  za p a sy  ek ra zy tu .

chosłow acji przepuszczenia amu­
n icji podczas w ojny i  bolszewi­
kami. Wtedy nikt me nazwał Cze­
chosłow acji „szakalem ", nikt nit 
protestowa! przeciw takiej ha- 
nieDnej Krzywdzie, a właśnie wte 
dy C zechosłowacja odegrała rolę 
.zakała, w bija jąc narodowi pol­

skiemu nóż w plecy.
Naród polski nigdy nie pogo­

dził się z tą krzywdą. Ludność 
odwiecznie polskiej ziemi śląs­
kiej bez przerwy domugała się 
praw i woluości. ale bezskutecz­
nie Czesi mieli przez 18 lal oka­
z ję  naprawić krzywdę, wyrządzo­
ną narodowi polskiemu, lecz z 
tej oknzji nie skorzystali. Naród 
polski żąda zwrotu tego, co mu

S a b o t a ż  R u s i n ó w

tot mosty wsadzone « ponftirze
Ludność uchyla sią od moollzacji

CZERNIOWCE, 25. 9. Według 
wiadom ości z pogranicza rumuń­
sko -  czeskiego, ludność karpa to­
m ska. nie m ogąc w obec represji 
cenzury czesJcej zwrócić uwag? 
opinii europejskiej na sprawy, 
związane z je j losem, chw yc.ła 
sie środków  ostatecznych, co
znalazło sw ój wyraz w szeregu 
aktów sabotażu, wysadzono ostat­
nio dwa m osty kolejow e na jednej 
z  górskich przełę zy oraz zastrzi - 
lono dw óch żandarm ów <reskicb

z oddziałów , które w yłapują uchy­
lających się z pod nakazu m obi­
lizacyjnego. Około 40 proc. Ind- 
ności karpaloruskiej. podlegającej 
rozkazom m obilizacyjnym , schro­
niło się w góry, rodziny zaś tłu­
maczą się w obec władz czeskich 
skich niemożnością term inowego

powiadomienia poborow ych o roz­
kazach m obilizacyjnych.

Na całej Kusi Podkarpackiej 
panuje ogrom ne przygnębienie z 
•powodu oianki, a odbyw ające sie 
przy tym  sceny świadczą o zu­
pełnym  braku przywiązania lud­
ności do republiki.

zostało podstępnie zabrane. Opi­
nia świata musi wieaziec o siusz 
npścj pretensji polskiej, jako by­
li żołnierze, walczący wówczas o 
wolność narodu polskiego, byliś­
my świadkami tej krzjw dy i za­
bieramy głos., nby dać św iade­
ctwo prawdzie i żądać sprawie­
dliwości.

M em orandum  
w ś  d o rę czo n e .

PRAGA. 25. 9. Czeskie biuro 
prasowe donosi, iż memorandum 
kanclerza Hitlera zostało dorę­
czone rządowi czeskiemu w nie­
dziele rano.

ją  d o  A n g l i i .  W o t e r  p r z e r w a n ia  
k o m u n ik a c ji m ię d z y  N ie m ca m i i 
C z e c h o s ło w a c ją  o r a z  m ię d z y  P o l ­
ską  i C z e c h o s ło w a c ją , je d y n a  d r o ­
ga d o  L o n d y n u  p r o w a d z i p rze z  
m ost w  C ie sz y n ie . P oi.a  ta  r a j l i c z -  
m e jszą  g ru p ą  A n g lik ó w  p rzez  
m osł w  C ie s z y n ie  p r z e s z ło  k ilk u  
o b y w a te li  fr a n c u s k ic h , d w ó c h  
o b y w a te li  s o w ie c k ic h  o ra z  p a ru  
o b y w a te l i  o o ls k ich .

R z ą d y  obradują
L O N D y N , 25. 9. P o s ie d ze n ie

ra d y  g a b in e to w e j ro z p o cz ę te  o 
g o d z  10.30 z a k o ń c z y ło  s ię  o  g od z . 
13.05. W k r ó tc e  p o  ty m  p r e m ie r  
C h a m b e r la in  o d je c h a ł d o  p a ła cu  
B u ck in g h a m a , g d z ie  p r z y ję ty  b ę ­
d z ie  p rze z  k ró la  i z a trzy m a n y  na  
śn ia d a n iu .

N a stęp n e  p o s ie d z e n ie  g a b in e tu  
b r y t y js k ie g o  z w o ła n e  zos ta ło  na 
g o d z . 1 5 -tą .

P rvR Y Z , 2 A  9. P o s ie d z e n ie  r a ­
d y  g a b in e to w e j r o z p o c z ę Jo  s ię  o 
god z. 14.30. Na p o s ie d z e n iu  ty ir. 
p r e m ie r  D a ia d ie r  m ia ł z a p o z n a ć  
k c .e g ó w  z in te n c ja m i rzą d u  bry­
ty js k ie g o  D o p ie r o  p o  z a k o ń cz e ­
n iu  n arad  u sta lon a  h y d r ie  g o d z -  
na o d ja z d u  D a la d ie r  i  B on n eta  d o  
I o n d y n u .

W biurach tairrteiu Oa’eVi n?d uchodźcami

Rozbitkowie z Zaolzie
znajdują opiekę i pomoc

(Od naszego specjalnego wysłannik?)

CIESZYN, 25. 9. -  ; .usaafc
Pół godziny pobytu w  biurze 

Kom itetu Opieki nad Uchodźca­
mi wystarczy, by się przekonać, 
ze tam po drugiej stronie C izy nie 
jest tak spokojnie jak tu.

kicni Sikory w  Cieszynie. Młody 
harcerzyk z krzyżem -rzeciego 
stopnia, ma lat 19. Jest krawcem 
w Cieszynie Czeskim. Gdy w ró­
cił w czwartek w ieczór po pracy 
do Trzanowic, gdzie mieszka, ma

tdns przez O lzę , tak jak tylu jus 
ich poszło.

Dostaje w Kom itecie sklerowa- 
do obozu i bilet ni autobus.

Urzędnik biura, Ślązak,
Olzy rozpoczął dzis urzędowanie 
o w pół do ósmej. Pierwszy 
„k lient1* już czeka. Czeka od

me
Za chw ilę oajedzie i znajduje się 
wśród swoich braci. Chłopak w y - 

I tka mu powiedziała, że byli żan- I glada jak rozbitek, który wreszcie 
za Kazali się zgłosić na po- w ylądował w bezpiecznym porcie,

slerunck Wiadomo co to znaczy, Drugi skoiel przybyw a j M e - , 
Branka obejm uje coraz miodsze , rawskiej Ostrawy. . cror_j na 
roczniki, Więc chłopak wziął bez ■ 1 Jihku w  M orawskiej Ost swie

w pół do trzeciej w nocy. O tej go - namysłu nogi za pas. Do północy
dżinie przekroczył Oize nod ar- ukrywaj się u znajom ych, a po-

170.000
uchodźców

DREZNO, 25. 9. W związku z 
ogłoszeniem m obilizacji w  Czecho- 
chosłow ucji i wypadkami, jakie 
rozgryw ały sie na obszarach po­
granicznych, zwiększyła się zna­
cznie fala ucnodzców , cnronia- 
cych  się na terytorium R-eszy, w 
c^ągu soboty przekroczyło granicę 
czesko -  niemiecką z górą 40 ty­
sięcy w  tym nrzeszło 30 tysięcy 
mężczyzn.

^ ^ ° n L WieCZOrCm ° gÓ1r  H- s tro n n ic tw  p o lity cz n y ch . T o  
fabę u ch o ^ co w  przekraczała też l m d y d a tury  zg ła sza ły

O p o z y c j a  a  w y b o r y
W e wszystkich dyskusjach, 

dotyczących udziułu w wybo­
rach sejm ow ych, pom ija się 
ważne, bodai najważn iejsze 
wydarzenia. Nie zwraca się u- 
wagi na źródło, z którego pow­
stała obow iązująca ordynacja  
wyborcza do Sejm u.

Dzisiaj obowiązująca ordy­
nacja wynorcza do Sejmu, 
stworzona pod protektoratem  
płk. Sław ka, m iała na celu wy 
tworzenie Sejm u bezpartyjne 
go i ostateczne zlikwidowanie

170 tysięcy ludzi.

Polska-luflosławla
4 : 4

Na Stadionie W ojska Polskie­
go odbył się m ecz piłki nożnej
Po'ska —  Jugosławia, 
aifisowy: 4 do 4.

W y n ik  re

tam nie stronnictwa, ale sa­
morząd terytorialny i zawodo  
wy, oraz inne organizacje spo­
łeczne za pośrednictwem spe­
cjalnych kolegiów wybor­
czych. Trzeba sobie przypo­
mnieć to, że w  r. 1935 nawet 
BB nie zgłaszało swoich kan­
dydatów. Faict, że kandydaci 
byli prawne wyłącznie sanato- 
rami, w ynikał stąd, że sam o­

rząd i organizacje społeczne, 
które otrzym ały uprawnienia 
wysyłania kandydatów do ko­
legiów wyborczych, były pi zez 
9-letni okres rządów sanacyj­
nych całkowicie zsanowane.

Tym czasem  w r. 1938 sylua 
cja przedstawia się zupełnie 
inaczej. W ed łu g  .ntencji c z jn  
ników m iarodajnych, kandy­
datów m ają zgłaszać orgeniza  
cje polityczne. „O zon“  —  na­
stępca dawnego BB, szykuje  
się gorączkowo do wyborów. 
W } bory m ają bvć wyborami 
politycznym a przyszły Se im 
m iałby być Sejm em  obejm ują  
cym partie polityczne. I tu 
wszystko m a się zmieścić w 
sukni uszytej dla bezpartyj­
nych wyboi ów i bezpartyjnego  
Sejm u.

I tu zaczynają się wszystkie 
obecne nieporozum ienia i tru­
dności. Obowiązująca ordyna­
cja wyborcza nie przewiduje  
instytucji stronnictw politycz-

eją jej w r. 1935 byłoby rozwią 
zanie wszystkich stronnictw, 
któie straciły swoją rację by­
tu W ów czas nie zrobiono te­
go, a teraz nie zmieniając 
przepisów prawnych, chce się 
odbyć ewolucję wstecz. Chce 
się powrócić do stronnictw  
politycznych.

I gdyby chociaż zmianę tę 
poprzedziła ewolucja, jakiej- 
by poddano samorząd gospo­
darczy i terytorialny oraz or­
ganizacje społeczne, gdyb} po 
zwolnno na to i dano czas, by 
stronnictwa polityczne prze­
prowadziły wybory polilyczne 
w tych wszystkich organ;za - 
cjach, niewątpliwie mogłoby 
to oyć szkodliwe dla szeregu  
z tych organizacji, ale w  każ­
dym  razie dałoby stronnic­
twom politycznym możność 
bardziej swobodnego, niż dziś, 
zgłaszania kandydatur. Dziś 
nie m ają one właściwie m ożno

odbył się wielki wiec, zwołany

nych. W łaściw ie konsekw en- f ści zgłaszania ich, możność ta
istnieje tylko dla zsanowanego  
samorządu i zsanow7anj ch or­
ganizacyj spułecznych. Dopu­
szczenie do kandydowania za 
leży w-ięc z reguły od zgody 
czynników, związanych z obo­
zem rządowym.

System bezpartyjnych wybo 
rów i bezpartyjnego Sejm u nie 
zdał egzam inu. Jeśli się wriec 
chce wracać do politycz. w\ bo­
rów7 i Dolitycznego sejm u, to 
trzeba zacząć od zm iany prze 
pisów prawnych i zmienić za­
sadniczo ordynację wyborczą i 
do ciał przedstaw7icielsk;cb.

W  dzisiejszych wrarunkach  
prawnych udział opozycji w 
wyborach, nawet gdybs m ógł 
m ieć m iejsce, byłby tylko ak­
tem sym bolicznym , związa  
nym  z wiarą, że co rychlej wa 
runki uiegną istotnej zmianie.

J. K

przez komunistów czeski ch i nie­
mieckich. W pewnej chwili, gdy 
któryś z m ów ców  atakował ostro 
Polskę, chłopak nie wytrzym ał i 
k r z j knął Okrzyk ten pod­
chw ycił jakiś stojący obok niego 
Niemiec. Rzucono się na nich... P o­
lak uszedł z rąk prześladow ców 
i schronił się u znajom ych. N iem ­
ca obalono na ziemię i wleczono 
po kamieniach, wśród nieustan­
nego wrzasku i wym ysłów7. W le­
czono, az w r e s z c ie  p o r z u c o n o ,.n ie  
daiącego znaku życia.

W noty Polak wyszedł nicpo-> 
strzeżenie z domu pizy jaciół, uda! 
się na dworzec, a stamtąd ku 
granicy, t tórą udało mu się 

j szczęśliwie przekroczyć.
| Za chw ilę zjaw ie się rosły, 25- 

cio letni mężczyzna. W chodzi 
sprężystym  krokiem  i niemal 
m elduje się po w ojskow em u —  
czeski lotnik zawodow y. Chce 
służyć Polsce zaraz —  natych­
miast. Nie ma ani chwili, do stra- 
een.a, tam wszystkich naszych 
zabrano. W okolicy  Suchej Dolnej 
m e ma ani jednego m ężczyzny od 
16 do 50 lat prócz wojska i żan­
darm ów. Na co czekam y’  K om i­
tet na to nic m e m nie odpow ie­
dzieć. M oże go tylko zarejestro­
w ać —  udzielić pom ocy. W  ocztch  
m łodego lotni. u m aluje ne zawód


